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Ks. M. Piechociński. 
W górę serca! 


W dniu 11. listopada święcić będzie uroczyście cały nasz naród dzie- 
siątą rocznicę skruszenia więzów niewoli, odrodzenia Polski niepodle- 
głej. W dniu tym przed 10. laty zakończony został krwawy bój świa- 
towy. Na gruzach rozwalonych tronów trzech cesarskich zaborców, 
powstała ze 150 letniej niewoli wolna Polska, rzeczpospolita ludowa. 
Po długim okresie tragicznego męczeństwa, zostaliśmy z powrotem 
swobodnymi gospodarzami na naszej pięknej, rodzinnej ziemi. Los 
Polski znów złożył dobry Bóg w nasze własne ręce. Dlatego w tym 
dniu radosnym wszyscy polacy kornie za swą wolność dziękować 
będą Temu, „który w mądrości Swej nieskończonej, w pochodzie wieków 
wy wiódł był z prabytu nasz naród i świetny mu cel wyznaczył; który dźwi- 
gał go ku wyżynom niebios i uniżał w otchłanie zwątpienia; pieścił 
jako „umiłowane dziecię i karcił jak marnotrawnego syna, aby go przy- 
wieść do upamiętania, odrodzenia i chwały ostatecznej”. (Prefacja nar.) 

Rocznice wielkich i radosnych zdarzeń historycznych obchodzimy 
ku pokrzepieniu naszych serc i podniesieniu ducha. Gdy przypom- 
nimy sobie, jak wyglądał nasz kraj przed 10. laty, w chwili zawiesze- 
nia broni i zapoczątkowaniu własnej państwowości, i porównamy go 
z chwilą obecną, widzimy postęp ogromny. Gdzie niedawno dymiły 
zgliszcza i widniały pobojowiska, kołyszą się znowu łany zbóż, warczą 
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maszyny, dymią setki kominów fabrycznych. Mimo ogólnej biedy, 
jakoś żyjemy, a nawet powoli rozwijamy się gospodarczo. Z ruin wojen- 
nych powsłały wsie i miasta, wzmaga się handel i przemysł. Jeżeli jeszcze 
nie cały naród bierze udział w darach Ojczyzny i żyje nieraz w nędzy 
i głodzie, a tylko nieznaczna, górna część społeczeństwa ma wszystko 
i nawet nadmiar,—wina to tylko ciemnoty. Gdy bowiem szerokie rze- 
sze ludu poznają swe prawa i odrodzą się duchowo, skończy się nie- 
dola i Polska stanie się krajem powszechnego dobrobytu i kultury. 
Lud polski powoli też budzi się już z wiekowego snu niewoli, do którego 
ukołysał go Kościół rzymski przed wiekami, i przeciera oczy. Bliską 
jest też chwila pełnego odrodzenia Polski. Dlatego śpiewajmy dziś ra- 
dośnie: W górę serca! 

Jesteśmy dziś mimo wszystko, pełni wiary w Bożą Opatrzność i jasno 
patrzymy się na rozwój Polski. Minione 10-lecie pozostawia nam 
wprawdzie ciężką spuściznę, liczne błędy i niedomogi naszego państwa; 
także widzimy wiele nieprawości i kłamstwa we wszystkich dziedzi- 
nach, dużo samołubstwa osobistego i partyjnictwa, lecz to wszystko 
nas w pochodzie dziejowym ku potężnej, duchowo odrodzonej Polsce 
wstrzymać nie może. 

Wierzymy bowiem wszyscy, szczególnie wyznawcy Narodowego 
Kościoła, w lepszą, świetlaną przyszłość naszej miłej Ojczyzny. Nasz to 
Kościół, dzieło ubogiego ludu pracującego, powstał był dla Polski i kocha 
ją uczuciem świętej, religijnej miłości. My nie uznajemy żadnej obconaro- 
dowej władzy kościelnej, ani w Rzymie, ani gdzieindziej. Głową naszego 
Kościoła jest Chrystus, a naszem dziejowem posłannictwem, to sze- 
rzenie Jego wzniosłej Ewangelji i wprowadzenie jej zasad w powszech- 
ne życie narodu. Kościół nasz, wolne i demokratyczne zrzeszenie re- 
ligijne, jest więc najlepszą szkołą cnoty obywatelskiej i poświęcania 
się dla dobra publicznego. 

Mamy wszyscy głębokie przekonanie, że bez duchowego odrodzenia 
się, bez ożywienia życia religijnego szerokich rzesz ludu, który dotąd tkwi 
w życiowem pogaństwie, nowa Polska tak samo tragicznie upaść musi, `< 
jak upadła stara Rzeczpospolita szlachecka, oparta na pańszczyźnie | 
chłopskiej, na przywilejach szlachty i kleru rzymskiego. Dlatego nasz 
Kościół uczy też prawdy i sprawiedliwości społecznej, bo bez nich Polska | 
niema żadnej racji istnienia. ' | 

Idea Kościoła Narodowego to religia i patriotyzm, jako dwa nie- | 
rozerwalne uczucia. Prawdziwa religja jest patriotyczną, bo zawiera | 
w sobie szczerą miłość ojczyzny; zaś prawdziwy patriotyzm zawsze | 
jest religijny, bo odznacza się szczerą miłością bliźnich. Religja więc 
i patriotyzm domagają się od człowieka, aby współczuwał i współpra- 
cował ze swymi bliźnimi nad poprawą, nad polepszeniem ich życia. 
Oto zadanie Kościoła Chrystusowego w każdym kraju. Narodowi pol- 
skiemu potrzebnym jest właśnie taki Kościół, któryby owiany wielką: 
ideą powszechnej służby społecznej, duszę polskiego ludu uszlachetnił 
i uzdrowił, i przybliżał tak Boże Królestwo na ziemi. 

Jak świadczą dzieje Polski, panujący dotąd nad nami, obcy, rzymski 
Kościół, zadania tego religijnego nigdy nie spełnił. Opanowany przez wy* 
soki kler, żądny bogactw i władzy nad światem, doprowadził był dawne 
Państwo nasze do upadku. Nie mieliśmy szczęścia odrodzić nasz naród 


, 
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w duchu Chrystusowym, w okresie Reformacji. Narzucono nam od nie- 
mieckiego Zachodu, obcą duchowi polskiemu rzymską religję, przenikniętą 
zasadami pogaństwa; usunięto na rzecz martwej łaciny nasz piękny polski 
język od ołtarzy; uczyniono z Polski szlacheckiej posłuszne narzędzie dla 
polityki watykańskiej.—Gdy Polska upadła, Rzym potrafił nad jej grobem 
tylko śpiewać „Requiescant in pace“! i wyklinać wszystkich tych, któ- 
rzy za niepodległość Polski z zaborcami walczyli. 

Nareszcie rozjaśniły się nad nami niebiosa, niewola polityczna się 
skończyła. Doczekaliśmy się radosnej chwili zmartwychwstania, do któ- 
rej tęskniły i dla której ginęły napróżno poprzednie pokolenia. Żar- 
liwa tęsknota wieszczów spełnioną jest na naszych oczach. Nam przy- 
padło w udziale szczęście i radość, budować nową Polskę i wielki też 
obowiązek. Pamiętajmy więc za testament naszych narodowych proro- 
ków: „Polsko, zguba Twoja w Rzymie!“ (Słowacki.) 

Kościół Narodowy stara się dziś wypełnić swe dziejowe posłannictwo. 
Od naszego wielkiego celu nie oddalą nas ani prześladowania, ani wszelka 
udręka. Ciernista jest niestety nasza droga w wolnej Ojczyźnie. Siedem lat 
walczymy dotąd bezskutecznie o legalizację K. N. Rządy dotychczasowe 
traktują nas jako obywateli drugiej klasy. Wolność wyznania, gwaran- 
towana Konstytucją, oto pusta, dotąd nie zapisana karta praw obywa- 
telskich. A jednak idziemy naprzód. Mimo przeróżnych trudności dziś 
już blisko 100-tysięczna rzesza ludu polskiego skupiona jest we wszyst- 
kich dzielnicach państwa pod sztandarami Narodowego Kościoła. 

Dziś więc, w radosnym dniu Niepodległości, ta liczna rzesza 
ludu, rosnąca z dniem każdym, serdecznie odzywa się do tych wszyst- 
kich, którzy dzierżą ster Państwa, a przedewszystkiem do wielkiego 
i zasłużonego Wodza Narodu, Józefa Piłsudskiego, i Sejmu polskiego: 
Czas skończyć w Polsce z okresem duchowej niewoli! Czas dać wolność 
wyznania dla wszystkich! Czas zalegalizować Narodowy Kościół! 

Wierzymy, że ten głos pokrzywdzonych obywateli, najlepszych sy- 
nów Ojczyzny, Polskę szczerze kochających, trafi właśnie w ten dzień 
radosny do serca naszych Włodarzy. Wszak najpiękniejszą pamiątką 
dzisiejszego święta narodowego byłaby właśnie ustawa wykonawcza 
do naszej Konstytucji, o wolności sumienia, rozkucie Polski z ostatnich kaj- 
dan z okresu dawnej niewoli. Daj Bóg, aby ta prośba życzliwie wysłu- 
chaną została i nowa Polska, odrodzona nauką Chrystusową przez Na- 
rodowy Kościół, stała się miłą dla wszystkich Ojczyzną, krajem wol- 
ności, dobrobytu i cnoty powszechnej. 

W tym duchu utwierdzeni, ślubując wiernie stać w doli i niedoli 
przy sztandarze wolnej Rzeczpospolitej, kornie się modlimy w dniu 
dzisiejszym o błogosławieństwo Boże dla niej, śpiewając starą pieśń 
błagalną Narodowego Kościoła i narodu polskiego: 

„Ojczyznę, Wolność, pobłogosław, Panie!“ 


Dary rzymskich papieży dla Polski. 
II 


d ‘Drugim darem papieży dla Polski był zakaz czytania Pisma 
świętego i Ewangelji. Darem tym zresztą Rzym obdarzył nie tylko samą 
tylko Polskę, ale i całą Europę, podobnie jak i łaciną w kościelnem 
nabożeństwie. 
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Niema nic lepszego, pożyteczniejszego i potrzebniejszego dla każ- 
dego narodu chrześcijańskiego jak Pismo święte. „Wszelkie Pismo od 
Boga natchnione, pożyteczne jest do nauczania, do karcenia, do pole- 
pszania, do ćwiczenia w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był do- 
skonały i do wszelkiej dobrej sprawy wyćwiczony* (Il. Tym. 3, 16), 
powiada św. Paweł. Podobnie i św. Piotr Apostoł: „Mamy mocną mowę 
prorocką, której się trzymając, jako świecy w ciemnem miejscu świe- 
cącej, ażby dzień zaświtał i jutrzenka weszła w sercach naszych, 
dobrze czynicie*, (II Piotr. 1, 19). „Świecą tą, tłomaczy św. Augustyn, 
jest Słowo Boże w całem Piśmie św. zawarte, noc bowiem jest teraz, 
zanim zajaśnieje dzień w chwalebnem przyjściu Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Jeślibyśmy tej świecy nie mieli, w ciemnościach byśmy 
przebywali*. (Aug. Enar. in Ps. 76; 98). 

„Ewangelia to usta Chrystusa, przez słowa Ewangelji sam Chry- 
stus jest z nami i naucza nas drogi zbawienia*, powiada tenże Doktór 
Kościoła (Sermo 85 : 143, 145). „Pismo Święte naprowadza na drogę 
błądzących, jest pokarmem dla umysłów genialnych. Ci tyłko są mu 
przeciwni, którzy albo nie znają jego treści, albo będąc chorzy na 
duszy, czują wstręt do zawartego w nim lekarstwa“. (Aug. de util. cred. 
6 ep. ad Volus. 5). 

„Pismo św. przewyższa o wiele wszystkie księgi uczonych, zarówno 
co do treści jak i co do formy. Przez nie Bóg odpowiada na wszelkie 
pytania. Wszystkie wątpliwości znajdują w niem zadawałniające rozwią» 
zanie”, mówi św. Grzegorz Wielki, papież w VI. wieku (Praef. in Job.) 

„Żródłem wszystkiego złego jest nieznajomość Pisma oj 


powiada św. Jan Chryzostom.—Nieznajomość tego Boskiego kodeksu 
jest przyczyną wszelkiej ruiny duchownej, przepaścią wszelkiego zła 
i zguby wiecznej. Ta nieznajomość właśnie zrodziła herezye, zaprowa- 
dziła zepsucie obyczajów i rzeczy Boskie z ziemskiemi zmieszała”. 
(In Genes. I. hom. 13). 

„Dlatego nie zaniedbuj kupić sobie Ksiąg świętych, nie żałuj na 
nie złota. Uważ jak ciężkim byłoby grzechem z pomocy Pisma św. nie 
korzystać i te Pisma Boże jakby nie potrzebne i napróżńo nam od 
Boga dane, lekceważyć, a temsamem ciężka karę na siebie za ich 
wzgardę ściągnąc". (Chrys. De Lazaro III. Praef. in Math.). |, 

Taka jest nauka świętych Apostołów i Ojców Kościoła o potrzebie j- 
czytania Pisma św. dla ludu chrześcijańskiego. | 

Tymczasem Kościół rzymski wręcz odmienną postawił zasadę. 
Według nauki i praktyki jego, Pismo Św. jest źródłem błędów i herezyi 
dla czytelników, dlatego należy zabronić czytania go ludowi. Na tej 
zasadzie papieże, począwszy od XI. wieku wydali cały szereg bul 
i listów zakazujących przekładu i czytania Pisma św. pod karą spalenia 
na stosie. (Innoc. III. Conc. Tolos. 1229. can. 14). W ten sposób papieże 
wszystkie narody Zachodniej Europy przywiedli do barbarzyństwa 
i stanu pogańskiego, gorszego jeszcze niż był stan, z którego on 
wyszły. Ciemnota bowiem i zabobon i głupota pogańska powiększone 
zostały przez ciemnotę, zabobon i głupotę kleru, rzymskiego, na czel 
z papieżami, którzy za pomocą bul swoich i mnichów, rozpowszechnial 
po całym Kościele Zachodnim najpotworniejsze błędy i fałsze, o czarach 
czarownicach, dzieciach zrodzonych z dyabła, o własnej świętości i ni 
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omylności, o potrzebie palenia, mordowania i torturowania czarownie 
oraz wszystkich buntujących się przeciwko temu głupstwu papieskiemu 
chrześcijan. Nad całą Europą w ciągu kilku wieków panowania tego 
głupstwa papieskiego widniała łuna stosów inkwizycyjnych i rozlegał 
się jęk braci chrześcijan, torturowanych przez „świętych zakonników* 
papieskich, w podziemiach ich więzień klasztornych. To się nazywała 
prawdziwa oświata i wiara papieska, postawiona na miejsce Ewangelji 


świętej, rzekomo błędnie tłómaczonej przez heretyków. GEJE wyć 


Ks. Wł. Faron. 


Kult Swiętych a Kościół Narodowy. 
(Kazanie na uroczystość Wszystkich Świętych) 
Błogosławieni, którzy łakną i pragną 
sprawiedliwości, albowiem oni nasy- 
ceni będą (Mat. 5 : 6). 

Rokrocznie obchodzi Kościół chrześcijański w dniu 1-go listopada 
pamiątkę Wszystkich Świętych. Uroczystość ta ma być jakby koroną 
wszystkich uroczystości, obchodzonych w ciągu roku ku czci rozlicznych 
świętych męczenników i wyznawców, pionierów Ewangelji Chrystuso- 
wej, Bożych mężów i niewiast. Jakiż cel i zadanie tej uroczystości? 
Kościół rzymski twierdzi, że ma prawo kanonizacji, czyli ogłaszania 
ludzi za świętych. Utrzymuje w Rzymie pomnażający się stale katalog roz- 
licznych Błogosławionychi Świętych. Chlubi się tem, że ma wiele orędo- 
wników w niebie, za przyczyną których może każdy wyznawca Kościoła 
papieskiego sprowadzić sobie dowoli z nieba łaski „oraz lekarstwa 
na wszelkie choroby duszy i ciała i we wszelkich dolegliwościach ży- 
ciowych. Wyrobiła się tam zabobonna wiara, że wystarczy pomodlić się 
do jakiegoś świętego, by jednemu znalazła się rzecz zgubiona, innemu 
zaś by się stało życzone nieszczęście, trzeciemu by koń wyzdrowiał, 
innemu by zdał egzamin lub dostał upragnioną posadę i t. d. 

Kościół rzymski ma więcna wszystkie boleści opiekunów w świę- 
tych w niebie — którzy za skromną modlitewkę lub parę złotych, zło- 
żonych na Mszę św.księżulkowi na ziemi, mają udzielać pomocy i lekarstwa, 

Czy na tem jednak polega „Święte obcowanie”, artykuł naszej wiary, 
Składu apostolskiego? Czy faktycznie za modlitewkę, odmówioną do 
świętego, lub kilka złotówek złożonych „biednemu* klasztorowi czy 
księdzu, możemy otrzymać istotną pomoc od świętych z nieba? Nie! 
nigdy! — Tak uczyć, znaczy tyle co oszukiwać, tyle co bluźnić Bogu, 
Rh: co prowadzić wymienny handel i upadlające faktorstwo świętych 
u Boga. 

Cześć świętyeh i ich orędownictwo u Boga na czem innem jednak 
polega. Uczciwa cześć dla świętych to uświadomienie ich cnót boha- 
terskich, na dążeniu ich śladami ku doskonałości chrześcijańskiej, na 
gorącem, za ich wzorem, umiłowaniu Boga i bliźniego. —Uczyć zaś ludzi, 
że orędownietwo świętych za nami za odmówienie modlitewki lub zło- 
żenie złotówek, jest skuteczne — to tyle, co blagować i prowadzić ludzi 
na drogę wstrętnego pasożytnictwa duchowego, przez ssanie bez trudu 
z zasług i orędownietwa świętych. 
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Cała zaś skuteczność orędownictwa świętych za nami, polega jedy- 
nie i polegać może tylko na naszem ustawicznem upodobnieniu się do Świę- 
tych, czyli o tyle święci mogą za naszą skuteczność orędować i Bóg 
nam łaski będzie użyczać, o ile my w życiu naszem, przez pracę nad 
samym sobą, przez ustawiczne dążenie do doskonałości, przez naślado- 
wanie świętych w życiu enotliwem i bogobojnem, — upodobnimy się 
do tych, których czcimy i których o orędownictwo za nami prosimy. — 
Bez tej pracy duchowej nad samym sobą, niema pomocy ze strony 
świętych — bo inaczej lada błazen, rozpustnik, koniokrad i t. p. 
odklepałby modlitewkę dojakiegoś świętego patrona, lub złożyłby kilka 
może skradzionych złotówek księdzu, i miałby prawo, by święty ów pomógł 
mu znaleść skradzionego konia — poszukał mu posady lub narzeczo- 
nej — uleczył nogę it. d. Takie brednie czytamy w „Rycerzu Marji“, 
wydawanym przez księży Franciszkanów, z czego widać, że ojcowie 
ci uczą ludzi wstrętnego wygodnictwa, świętokupstwa i stagnacji wglę- 
dnie obojętności duchowej. Nasz Chrystusowy Kościół, Polsko-Narodowy, 
tak pojmować czci świętych nie może, boby tem bluźnił Bogu, uwłasz- 
czał Świętym i przekreślił przykazanie Boże: „Nie będziesz miał bo- 
gów cudzych przedemną*. 

Kościół Nar. czci świętych jako wzory życia chrześcijańskiegoi żąda 
od wiernych czci dla nich, polegającej na naśladowaniu ich cnót, na 
duchowo-twórczem, religijnem życiu Bożem, na ustawicznem upodabnia- 
niu się nas do nich, przez codzienną walkę ze złem — i dążenia ku 
wyżynom doskonałości chrześcijańskiej — którą oni już posiedli. 

Święci zaś świadczą nam wielką pomoc w tem, że nam wskazują 
Życiem swem drogę do Boga, do nieba, a niezawodnie widząc 
i nasze zmaganie się, o dobro naszej duszy wstawiają się sku- 
tecznie, do Pana Zastępów. 

Uroczystość Wszystkich Świętych ma być więc wspólnym naszym 
rachunkiem sumienia — cośmy dotąd zrobili, by sprowadzić Królestwo 
Boże na ziemię; ma być przeglądnięciem się naszem w lustrze cnót i bo- 
haterskich czynów Świętych Pańskich. Zastanówmy się więc w tym dniu 
poważnie, o ile zbliżyliśmy się do nich, przez naśladowanie ich życia 
chrześcijańskiego, a o ile zaś oddalili. — Wzorami jednak dla nas są 
tylko ci święci, których życie Boże i cnoty wielkie zrobiły świętymi, — 
a nie których zamianował stempel papieski. — Czcimy więc świętych 
naśladowaniem ich cnót, a osiągniemy pomoc u Boga, Ojca naszego, 
Świętego Władcy Świętych. Amen. 


Juljusz Górecki, 


Wojna w świetle Nowego Testamentu. 


8. KOŚCIÓŁ „WOJUJĄCY*. 
(Ciąg dalszy) 


W czasie wypraw krzyżowych do Palestyny, wśród walk zacię- 
tych o utrzymanie królestwa Jerozolimskiego w ręku krzyżowców, 
poczęły powstawać (w 12. wieku) „Zakony rycerskie*, których zadaniem 
miała być walka z „niewiernymi“. „Rycerski“ zakon? Jak długą drogę 
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przebyć musiała myśl chrześcijańska, by dojść do swego zwyrodnienia 
w posłaci żołnierza, który 

„w szyszaku i zbroi,... 

oczy utkwiwszy w nieprzyjaciół szaniec, 

nabija strzelbę i liczy różaniec“ ') 

Gdzież słowo ewangeliczne, skierowane do Piotra, że: „kto mie- 
czem wojuje, od niego zginie“ i jeszcze: „Błogosławieni pokój czyniący; 
albowiem oni Synami Bożymi nazwani będą*. (Mat. 5: 9). 

Pierwszy „zakon“ rycerski powstał w Jerozolimie pod nazwą 
„Templarjuszy*, utworzony przez rycerzy francuskich. W tym czasie 
utworzono też włoski zakon rycerski „Joannitów* i „Zakon niemiecki św. 
Marji*, krwawo zapisany w dziejach Polski zakon Krzyżaków (czarny 
krzyż na białym płaszczu). 

Bluźniercze zjednoczenie krzyża z mieczem, urąganie duchowi po- 
koja i miłości! Sprawiedliwie osądził Mickiewicz tych rozbójników 
„zakonnych*, gdy przedstawił ich nam jako coś stokroć gorszego od 
widma zarazy. Straszniejszemi były bowiem od niej, pochody wojenne 
tych zakonników-rycerzy: 

„Szyszak błyszczący ze strusiemi czuby, 
I płaszcz szeroki, krzyżem naczer' iony, 
Gdzie przeszły stopy takiego widziadła, 
Niczem jest klęska wiosek albo grodów: 
Cała kraina w mogiłę zapadła“. *) 

Zachłanność zakonu rycerzy, nienasycona, gdyż „on wiecznie 
głodny*, a pycha jego, równa chyba tylko papieskiej. Równocześnie 
(w drugiej połowie 12. wieku), zorganizowano inną wyprawę krzyżową: 
na pogańskich słowian: Obotrytów i Lutyków, między Łabą a Odrą 
zamieszkałych. Papież Eugeniusz UI. wezwał narody północno-wschod- 
nie na tę okrutną wyprawę. Szerząc śmierć i zniszczenie, rycerstwo 
pod wodzą biskupów i książąt świeckich, w przeciągu lat trzydziestu, 
wytępiło niema! zupełnie słowian pomorskich, umaeniająe równocześnie 
nad temi ziemiami zwierzchnictwo panów duchownych i świeckich. Na 
miejsce zaś wytępionych, poczęto sprowadzać kolonistów niemieckich, 
którzy utworzyć mieli tak groźną dla przyszłości Polski potęgę. 

W trzynastym wieku (1217 r.) na wezwanie papieża, ruszyły nowe 
wyprawy krzyżowe, przeciw Prusom słowiańskim, zamieszkałym na 
północno-wschodnim pograniczu Polski. Po bezskutecznych wyprawach, 
dopiero Krzyżakom udało się złamać opór tych nieszczęsnych plemion 
pogańskich. Lecz od tej pory rosła groźna dla Polski siła krzyżacka, 
którą upokorzono dopiero na polach Grunwaldu, w r. 1410. 

Cd: 


Na Dzień Zaduszny. 


Po pustych polach, po zżętych ścierniskach, po nagich konarach 
drzew powiał jakoby zimny powiew Śmierci. Mokre mgły pokryły ża- 
łobnym całunem całą przyrodę, ostatnie liście spadają cicho na ziemię, 
zżółkłe i drżące jak łzy do grobu zstępującej natury. I gwiazdy na niebie 
patrzą załzawionem okiem i księżyc zasłonił się krepą żałoby i słońce 
bładem obliczem spogląda na ziemię—przez całą przyrodę idzie dreszcz 


') 5) Adam Mickiewicz, „Konrad Wallenrod”. 
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konania i lament wiatru, jęki żalu i tęsknoty. Skończyło się piękne 
lato, nadchodzi smutna zima. 

Stosowną tedy chwilę wybrał Kościół, że wśród tego żałobnego 
koncertu natury, ustanowił święto pamiątki umarłych, tych wszystkich, 
którzy nas poprzedzili ze znamieniem wiary i odpoczywają w pokoju 
wiecznym. 

Święto umariych nie jest jednak świętem śmierci. Przeciwnie dla 
nas wierzących jest ono przypomnieniem zmartwychwstania. Jak słońce 
rano blado wstające i przyćmione zasłoną zimnej mgły, powoli prze- 
dziera się przez gęste opony i rozprasza je pękiem swych jasnych 
promieni, i z mglistego poranku, śmiertelnie smutnego, robi się prze- 
cudny, ciepły dzionek naszej polskiej jesieni, tak po przez Śmierć, 
przynosi nam Chrystus żywot wieczny. Kiedy zimna i smutna mgła 
ciemnym całunem Śmierci osiądzie na duszy, wtedy nad nią u góry 
poczyna się wychylać jasna tarcza słońcą. Zrazu mglisty jest jego blask 
i słabe jego promienie, ale powoli dżdżysta opona się rozprasza, a na 
zziębłe i smutkiem ściśnione serca, poczynają padać ciepłe potoki 
światła i pociechy. To jasne słońce wiary krzepi swą nadziemską 
pociechą biedne serca ludzkie, które zimny dreszcz jesiennego konania 
i czarny całun Śmierci okrył kirem żałoby. Szczęśliwe te dusze, na 
które w ten Dzień Zaduszny pada promień wiary. Cizaś, co wołają, iż ze 
śmiercią wszystko się kończy, iż człowiek tyle tylko ma szczęścia, co 
na ziemi użyje, ci wobec śmierci stoją bez pociechy, ani siebie, ani też 
innych pocieszyć nie potrafią. Napróżno stroją groby w wieńce i kwiaty, 
napróżno budują nagrobki na cmentarzach; kto w duszy zagasił światło 
wiary i zatkał źródło Bożej nadziei, dla tego Dzień Zaduszny jest dniem 
beznadziejnego smutku, jest mglistym i dżdżystym dniem jesiennej 
słoty i wroniego krakania. Spieszmy więc na groby naszych bliskich 
nietylko aby uczcić ich pamięć, lecz także aby serca nasze pokrzepić 
nadzieją zmartwychwstania. 

Nie zapominajmy także i o tych męczennikach i bohaterach, 
którym zawdzięczamy wolną Ojczyznę. Spieszmy i im spłacić dług 
wdzięczności. Choć już wiele lat minęło od ich bohaterskiego 
zgonu, niech w sercu naszem pamięć ich trudu i krwi i bohaterstwa 
wciąż żyje i zapala nas do kornej modlitwy za ich ofiarę. 

Niech w Dzień Zaduszny za wszystkich zmarłych wznosi się z serc 
naszych pełne tęsknoty, a zarazem nadziei westchnienie: „Wieczne 
odpoczywanie racz im dać Panie, a światłość wiekuista niechaj im 
świeci*. Kto wie, czy niezadługo i my takiego westchnienia nie bę- 
dziemy potrzebowali. Na. grobach umarłych krzepmy też naszą wiarę 
w zbawienie Chrystusowe: „A ta jest wola Ojca Mego, który Mię posłał, 
iżby każdy, kto widzi Syna, a wierzy Weń, miał żywot wieczny, a Ja 
go wskrzeszę w ostatni dzień (Jan 6 : 40). Ks.Aleksy Hajduk. 


Korespondencje. 


Wieści z Ameryki. 
Scranton, Pa. 


Stany Zjednoczone są obecnie pod znakiem zaciętej walki wyborczej o stanowisko 
prezydenta. Jest to najwyższy urząd u nas, a naczelnik naszego państwa, choć wybrany 
przez lud, posiada większe prawa niż niejeden król czy cesarz w Europie. Wybory ro- 
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zegrają się między awoma poważnymi kandydatami: republikanem Hooverem i demokratą 
Smithem. Walka toczy się ostra, gdyż Smith jest wyznawcą Kościoła rzymskiego, wier- 
nym słuzką papieża, który chce zawładnąć też Ameryką,i obiecuje wprowadzić pijakom 
zabroniony legalnie przez prawo alkohol. Przeciwnik jego, Hoover jest natomiast wy- 
znawcą zasad czystej Ewangelji, znakomitym mężem stanu, znającym potrzeby swego 
kraju, oraz doskonałym organizatorem. Stał on zaraz po skończonej wojnie na czele 
amerykańskiej akcji, pomocy dla głodującej ludności Europy, i położył w tym kierunku 
ogromne zasługi. Szczególnie nasz naród polski, którym był się w tym Czasie bardzo 
opiekował, winien mu wielką wdzięczność za uratowane życie tysięcy głodnych dzieci 
polskich w starym kraju. 

Aby utrącić tego kandydata i do Białego Domu w Waszyngtonie wprowadzić pierw- 
szego prezydenta, uznającego nad sobą władzę papieską, zorganizował Kościół rzymski 
w Ameryce, do spółki z ludźmi, spragnioaymi wódki i innego, dziś jako truciznę u nas za- 
bronionego alkoholu, oraz różnemi potężnemi klikami możnych kapitalistów—ogromną pro- 
pagandę wyborczą. O jej rozmiarach świadczy kwota prawie 8 miljonów dolarów, któremi 
ów rzymski kandydat rozporządza. Ci, którzy go popierają, szczególnie tutejszy wysoki 
kler rzymski, biskupi irlandcy (Smith jest sam ajryszem), oraz bankierzy z giełdy new- 
yorskiej, liczą, że na tego „wódczanego* kandydata będą głosować przedewszystkiem 
rzesze ciemnych imigrantów polskich, ruskich, litewskich, włoskich itd.. którzy dotąd tęsk- 
nią do kieliszka i są pod wpływem rzymskich księży. 

Między polakami jest więc także dziś wielki ruch. Wszyscy znają wielkie zasługi 
właśnie antyrzymskiego kandydata Hoovera dla Polski. którą on wyratował od śmierci 
głodowej w strasznych latach powojennych, lecz tutejszy rzymski kler polski, który nie- 
stety ma jeszcze wpływ na znaczne rzesze naszych ciemnych rodaków, inny plan z okazji 
wyborów dia siebie obmyślił, Polscy księża rzymscy postanowili na tej robocie u nas 
coś niecoś dla siebie zarobić, Dotąd prawo od urzędów biskupich, do rozporządzania 
całym bardzo wielkim majątkiem kościelnym, mają tylko ajrysze i niemcy. Teraz pragną 
rzymscy kapłani polskiego pochodzenia otrzymać też infuły i udział większy w zyskach 
kościelnych. Pod tym tylko warunkiem chcą oni agitować za S nithem. 

Niedawno więc na zjeździe tzw, „Zjednoczenia rzymsko-katołickiego", zrobiono hu- 
czek, że papież winien księży polaków, tak mu wiernych, dopuścić nareszcie do urzędu bisku- 
pów, czas dać im równouprawnienie w administracji kościelnej. Sprytny jednak niemiec 
kardynał Mundelain w Chicago, który ma najwięcej polaków pod sobą i największy z tych 
owieczek dochód, uprzedził był już w Rzymie naszych proboszczów, spragnionych infuły 
i danin katedralnych. Przed paru miesiącami pojechał on do Rzymu i tam złożył papieżowi 
półtora miljona dolarów w gotówce, aby tylko stary porządek był zachowany. Gazety 
piszą, że widok tych miljonów tak rozczulił ojca świętego, że przyjmując kardynała, nie- 
pozwolił ucałować mu swej stopy. Jest to pierwszy wypadek złamania tego odwiecz- 
nego zwyczaju watykańskiego, lecz miljony dolarów to pieniądz! 

Nic więc dziwnego, że, Rzym wcale się nie spieszy nominować polaków na bis- 
kupów, choć pod rządami obcych rządców Kościoła rzymskiego lud polski gwałtownie 
się dałej amerykanizuje i zapomina, szczegółnie młodzież, nawet mowy ojczystej. Za 15 
— 20 lat połaków tu wcale nie będzie. 

Lepsza więc część społeczeństwa garnie się do naszego Narodowego Kościoła. 
On jest dziś jedyną ostoją polskości na wychodżtwie. Rozumieją tə nawet ci, którzy 
byli ongiś bardzo przywiązani do rzymskiej wiary i dlatego Śpieszą dziś do naszego, 
wolnego, polskiego Kościoła. Powstają więc nowe parafje Narodowe w Ameryce 
i gdyby nie brak dobrych i zdolnych księży organizatorów, rozwój naszego Kościoła 
byłby ogromny. Obecnie organizuje się cały szereg nowych placówek w Pennsylwanii, 
w okolicach Chicago i w stanach Nowej Anglji. 

Ruch anarchistyczny w Kościele, tzw. niezależnych, którzy tyle złego wichrzeniem 
swem idei K, N. wyrządzili, jest zupełnie zlikwidowany. Niedawno ostatni kierownicy tego 
ruchu, Ks, Ks. Ziełonko i Słociński, pozbawieni już wszelkiego oparcia, zgłosili się do na- 
szego Biskupa naczelnego Ks. Fr. Hodura, z prośbą o przyjęcie do Kościoła Narodowego 
i darowanie win poprzednich. Tak więc powoli następuje wyjaśnienie sytuacji w życiu na- 
szych środowisk emigracyjnych. Stoją obok siebie teraz tylko dwa Kościoły, nasz 
wolny, narodowy, polski, i Kościół rzymski, papieski, obconarodowy. Daje więc Chrys- 
tus ludowi naszemu jeszcze raz wolną drogę do wyboru: Ewangelja albo papiestwo! 
Obyśmy wszyscy wybrali dobrą drogę naszego zbawienia, a przedewszystkiom byśmy ją 
także wskazali dziatkom naszym, przyszłym pokoleniom! 

Kościół Narodowy uważa też za jedno z najważniejszych swych zadań, opiekę 
nad dziećmi polskiemi na wychodźtwie. Aby utrzymać to młode na amerykańskiej zie- 
mi wychowane pokolenie, są wszędzie przy naszych parafjach szkoły polskie, dzięki 
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którym wiele tysięcy dzieci zachowuje się od wynarodowienia, Tak samo młodzież do- 
rastająca ma pięknie rozwijające się związki przy każdej parafji, pod nazwą „Zmar- 
twychwstanie*. Także wielka nasza „Spójnia“ poważnie się rozwija. Lud polski oświe- 
ca się i rozkuwa wiekowe rzymskie kajdany, budując wolny i własny K, N. 

Widzimy teraz zdrowy ruch religijny i oświatowy na każdem polu, a to mimo na- 
der trudnych warunków na obczyźnie i znacznej biedy z powodu wielkiego u nas bez- 
robocia. W roku bieżącym znowu cały szereg naszych parafij Narodowych radośnie ob- 
chodzić będzie jubileusze swego powstania, i tak w Bayonne N, J. (25 lecie), w Web- 
ster, Mass. (25-lecie), w Carnegie, Pa. (10-lecie) i t. d. Kilka naszych placówek zdo- 
było się w ostatnich czasach na budowę własnych kościołów, i tak młoda parafja 
w Harrison N. J., w Throop, Pa, w Filadelfji, Pa. i Homestead, Pa. 

Bardzo wdzięczni jesteśmy, że nasz młody Kościół w Polsce pomaga nam w tej 
Bożej pracy przez przysłanie nam młodych i dzielnych kapłanów. Ostatnio przybyli do 
nas: Ks. Zielonka, b. proboszcz z Żyrardowa i Pruszkowa, Ks. Ciśniewicz z Łęk koło 
Dukli | Ks. Goławski z Jarocina poznańskiego, którzy odrazu stanęli na wyznaczonych 
im posterunkach i dzielnie głoszą Słowo Boże. Z nimi przybyli na wyższe studja 
w naszem Seminarjum w Scranton 2 klerycy z Polski; Szufladowicz i Wiśniewski, którzy 
po zdaniu egzaminów. powiększą grono pracowników naszej winnicy Pańskiej. 

Aby pomódz naszym walczącym braciom w Polsce powstał u nas niedawno pro- 
jekt, aby każda tutejsza parafja zaopiekowała się jedną z placówek w Ojczyżnie, jako 
macierz dziecięciem. Jak słychać sprawą tą zajmuje się gorliwie nowowybrany na Sy- 
nodzie w Warszawie biskup dła Polski, Ks. Grochowski,  Dokłada on przed rychłym 
swoim odjazdem z Chicago do Ojczyzny na swój ciężki posterunek, wszelkich starań, 
aby walczący Kościół w Polsce na zdrowych fundamentach także w dziedzinie gospo- 
darczej postawić. 

Z całego serca pozdrawiamy naszych braci i siostry na polskiej ziemi żyjących 
i zapewniamy, że cały tutejszy Kościół Narodowy modli się gorąco za wami, do naszego 
Boskiego Mistrza i Wodza, za którego świętą Sprawę walczymy my i wy, aż do osta- 
tecznego Jego nad grzechem zwycięstwa. 

S. Siemieńska. 


Miłe odwiedziny. 
Warszawa. 


W niedzielę, 14 października parafja nasza miała radość gościć u siebie jednego 
z najstarszych bojowników o ideę Narodowego Kościoła, Ks. W. Trzepierczyńskiego 
proboszcza K. N, w Brooklynie i New Yorku. Miły nasz gość przybył po wielu latach 
nieobecności do Ojczyzny i serdecznie cieszył się, gdy zastał ją nietylko wolną od ob- 
cych zaborców, lecz także szczerze pracującą nad swem duchownem odrodzeniem 
w Narodowym Kościele, 

Po uroczystej Sumie,'w czasie której duża ilość osób przystąpiła do Spowiedzi 
powszechnej i Komunji św., wygłosił nasz Gość podniosłe Słowo Boże. Przedstawiwszy na 
podstawie własnego przeżycia smutny stan Polski w niewoli carskiej i papieskiej, gdy ją 
przed trzydziestu kilku laty opuszczał, opisał Kaznodzieja swe ciężkie walki i przejścia jako 
kapłan-polak na wychodźtwie. Wielką była łaska Boża nad polskim ludem, gdy wyda- 
rzenia dziejowe spowodowały zarganizowanie w Ameryce naszego własnego polskiego 
Kościoła. Dlaczego on powstał? Oto gdy chciwość rzymskich biskupów, ajryskiego 
i niemieckiego pochodzenia, spowodowała grabież polskich majątków parafjalnych, war- 
tości kilku miljardów dolarów, które musiano przepisać na nich; gdy ogłupianie 
i wyzysk ludu za czynności religijne przekroczył wszelkie granice; gdy bracia nasi, dep- 
tani i poniewierani przez złych księży, stanęli w obronie praw polskiego języka w koś- 


ciele i szkole paraijalnej; — wtedy przebrała się miara Bożej cierpliwości. Szerokie 
rzesze ludu poznały, nieraz przez pałkę policjanta amerykańskiego i procesy sądowe, 
całą rzymską obłudę, że w starym Kościele nie ma miłości ani prawdy, i za- 


częły w ogromnie trudnych warunkach, odbudowywać swój własny Narodowy Koś- 
ciół, zniszczony przed 1000 laty w Polsce przez niemców-krzyżaków. Pracy naszej jak 
widzimy, Bóg pobłogosławił i K. N. stał się wielką rzeczą. Ochronił on polskość w Ame- 
ryce od zupełnego upadku, a dziś jest największym darem Bożym dla nowej Polski. 
Omówiwszy trudne początki K. N. i wielką pracę historyczną zasłużonego naszego 
Wodza i Kierownika, biskupa naczelnego Ks. Fr. Hodura, który z pierwotnego chaosu 
stworzył organizację żywotną i mocną, i wlał w nią wielką. historyczną ideę, odrodzenia 
Polski przez Chrystusa, omówił Kaznodzieja ważne zadanie religijne Kościoła Narodo- 
wego w Warszawie i całej Polsce,i zakończył swe głęboko pomyślane kazanie gorącą 
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modlitwą, dziękczynną i błagalną, o dalsze błogosławieństwo dla Polski i jej Narodo- 
wego Kościoła. 

Wieczorem tegoż dnia nasz miły Gość opuścił Warszawę, żegnany serdecznie 
przez Ks, prob. Piechocińskiego i całą parafję, i udał się do swej placówki Chrystuso- 
wej za oceanem. Niech go Bóg dalej prowadzi szczęśliwie! 'Serdeczne dzięki mu składa- 
my za Słowo Boże, za wzmocnienie naszych serc i wlanie otuchy, że sprawa nasza, 
jako Boża, mimo dzisiejszych trudności, napewno zwycięży. 

We wtorek, dnia 10 października odbył się dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia 
parafjalnego, o któryn pisaliśmy w numerze poprzednim. Po obszernej dyskusji o pro- 
gramie dalszej naszej pracy propagandowej i organizacyjnej w stolicy, dokonano jedno- 
myślnie wyboru nowego Zarządu parafjalnego, do którego weszli: ob. ob. Kretkiewicz 
(przewodniczący), Szczepecki (zastępca), Grabiński ` (sekretarz parafji), Kiermasz (se- 
kretarz protok.), Kasiarz (sekretarz finansowy), Leskowa (skarbnik), Adamkiewicz (kwe- 
starz), poborcy składek: Mazurkiewicz i Hawryluk, Robak (kierownik kołportażu), Stani- 
szewski (bibliotekarz) i Adamczewski (gospodarz lokalu). — Zastępcy: ob. ob. Boguś, 
Gajewski, Kiełpiński, Miros, Stankiewiczówna i Uszczyński. Komisja rewizyjna: ob. ob. 
Kośmider, Kuncewicz, Lemański, Mazur, Moczyński i Tarnowski. 

Następnie po referacie Ks. prob. Piechocińskiego, o obecnym stanie sprawy lega- 
lizacji K. N. w Sejmie i po wyczerpującej dyskusji, uchwaliło Zgromadzenie parafjalne 
rezolucję wzywającą władze państwowe w myśl konstytucji do zatwierdzenia Narodo- 
wego Kościoła i wszystkich innych wolnych wyznań. W drugiej rezolucji wezwano no- 
wy Zarząd parafjalny do przedłożenia tych naszych postulatów co do wolności wyzna- 
nia, Rządowi i Sejmowi, a w szczególności tym posłom robotniczymi chłopskim, którzy 
przed wyborami dużo o wolności wyznania mówili, a sprawy tej dotąd w Sejmie nawet 
nie poruszyli. 

Nakoniec uchwalono wezwać Zarząd parafji do czuwania, by wszyscy członkowie 
K. N. bezwarunkowo wypisali się urzędowo w Starostwie z Kościoła rzymskiego, z któ- 
rym zerwali, oraz wezwano Zarząd, by czuwał nad naszą Szkołą niedzielną, nauką 
Ewangelji dla dzieci i młodzieży, aby wszyscy wyznawcy K, N. posyłali na nią punktu- 
alnie swe dzieci, całą naszą przyszłość i nadzieję. 

Obrady prowadzone na bardzo wysokiem poziomie, które wykazały jednomyślność 
parafji i piękną braterską współpracę wszystkich bez wyjątku członków z naszym kocha- 
nym organizatorem i kierownikiem, Ks. prob. Piechocińskim, zakończono wspólną mod- 
litwą dziękczynną. Oby dobry nasz Zbawiciel, pod wezwaniem Zmartwychwstania któ- 
rego, pracuje nasza stołeczna parafja, raczył i nadal szczodrze błogosławić nam 
wszystkim. 

Bojomir. 


Też nauka! 
Grudziądz. 


Na Pomorzu księża rzymscy są bardzo wygodni i sami nie chcą uczyć religji 
w szkole powszechnej, Kurja biskupia stoi na stanowisku, że ten obowiązek spełnić 
winien nauczyciel. Dlatego żądano czterech godzin religji w seminarjach nauczyciel- 
skich, aby lepiej można było przygotować przyszłe nauczyciełstwo do nauczania tego 
przedmiotu. Delegat arcybiskupa zasiada więc w komisji egzaminu dojrzałości dla kandy- 
datów nauczycielskich. Prawie każdy nauczyciel pracujący na wsi, musi się starać 
o tak zwaną „misję kanoniczną” czyli o prawo nauczania religji. Misję nadaje bis- 
kup ale zależną jest ona od proboszcza czy dziekana danej parafji, w której nauczy- 
ciel pracuje. Kler oddając w ręce nauczycielstwa świeckiego prerogatywy, które bez- 
pośrednio do niego należą, robiąc napozór wielkie ustępstwo na rzecz szkoły, uczy- 
nił to z zamiarami daleko idącemi. Tak, jak rzeczy dzisiaj stoją w szkolnictwie pow- 
szechnem, jest to uzależnienie nanczycielstwa od władzy duchownej. Zrobiono to 
celowo, by zawsze mieć nauczyciela w swych rękach. 

Władza duchowna, dając misję kanoniczną, może ją i odebrać, a nauczyciel traci 
w ten sposób z tych czy innych powodów. zazwyczaj przez światopogląd wolnościowy, 
prawo nauczania religji, i musi daag miejscowość opuścić, bo religja jest przecież przed- 
miotem nauczania w szkole powszechnej. Probosz miejscowy otacza bardzo czułą 
opieką nauczyciela, notuje bardzo skrzętnie, czy nauczyciel chodzi do spowiedzi wiel- 
kanocnej za kartką, czy bywa na mszy i na nieszporach, czy potulnie się zachowuje 
i sumiennie całuje kapłańskie ręce podczas rozmaitych wizytacji kanonicznych i bis- 
kupich, słowem, jak się to tu nazywa, czuwa nad tem, jak nauczyciel spełnia „obowiązki 
nałożone nań przez Kościół*. Jeżeli nauczyciel w czemś uchybił, donosi o tem bisku- 
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powi, aten Kuratorjum, a wtedy robi się krótki proces, dyscyplinarka i pozbawienie 
posady. 

Nauka religii ma w tych warunkach wygląd czasem farsy. Proszę czytelni- 
ków posłuchać i ocenić wartość np. jednej takiej lekcji, wykładanej w tutejszej szkole 
im. „Królowej Jadwigi* przez p. nauczycielkę Karpiakównę. 

Nauczycielka: „Dzieci! Baczność! dzisiaj będziemy mieć naukę o herezji. Co to 
jest herezja? Rerezja jest to odstępstwo od prawdziwej świetej rzymsko-katolickiej 
wiary“. Dzieci powtarzają głośno: „Herezja jest to itd. 

Nauczycielka: „Czy które z dzieci może mi powiedzieć, jakie mamy herezje 
w Polsce?“ Jedno dzieci: „Żydzi!“ 

Nauczycielka: „Bardzo dobrze! Ale kto jeszcze?“ drugie dziecko: „Niemcy!“ 
(tak tu nazywają ewangelików). 

Nauczycielka: „Bardzo dobrze! Ale jakie jeszcze mamy w Polsce herezje? Jak 
się nazywa ta najgorsza herezja? Niewiecie? Więc ja wam powiem! Najgorsza he- 
rezja z całego świata, to jest „Kościół Narodowy“, jest to taka herezja, że żaden, kto 
tam należy, — do nieba pójść nie może. Oni w naszego Ojca świętego, w pa- 
pieża, nie wierzą. Ci, którzy tam należą, to są ludzie bardzo nieszczęśliwi. Pomódlmy 
się, drogie dzieci, za tych „narodowców* i „hajdukowców'*.—Dzieci teraz wskazują na 
swoich kolegów: „Proszę pani, ten też jest „narodowiec* i ten i ten. 

Nauczycielka podchodzi do tych publicznie zawstydzonych i płaczących dzieci, 
głaszcze je po główce i mówi: „Drogie dzieci, wyście nie winne, że tam wasi rodzice 
do tego piekła poszli, oni zwarjowali, im się na stare lata w głowie przewróciło. Gdy 
wy się będziecie w naszem kościele modlić, to rodzice powrócą do naszego świętego 
Kościoła rzymsko-katolickiego i znowu uwierzą w „Ojca świętego“, 

Więc to się nazywa nauka religji Chrystusowej! 

Wie o tem nauczaniu dobrze nasze Kuratorjum szkolne i nawet Ministerstwo 
Oświaty, gdzie się udawałem tylekrotnie z zażaleniem. Mamy dowody, że dzieciom 
członków Kościoła Narodowego na świadectwach szkolnych napisano w rubryce wy- 
znanie: „Hodurowe*, heretyckie itp. obelgi. Mimo zabezpieczonej Konstytucją wolności 
wyznania, Kościół Narodowy nie jest dotąd zalegalizowany i dlatego dzieci wyznaw- 
ców naszych zmuszone są przymusem szkolnym do nauki rzymskiej religji, do słu- 
chania tych bredni i obelg na własnych rodziców. 

Przytoczywszy wyżej wymienione fakta, pozwolę sobie na jedną uwagę. Gdyby 
fakta te dostały się do prasy państw zachodnich, nie przyczyniłyby się do poprawie- 
nia opinii o Polsce, jako o państwie praworządnem i wolnościowem, za jakie uchodzić 
pragniemy. A winnibyśmy się starać o tego rodzaju opinję, choćby na pamięć tych 
wszystkich męczenników, którzy gnili po więzieniach, szli bez skargi w odłegle stepy 
Sybiru, kładli życie na polu walki o wolność, a którzy umierając, mieli nadzieję, że 
umierają za „wolność i lud“, za Polskę, która wobec innych narodów będzie symbo- 
lem wolności, a nie zacofania i niewolnictwa. Próczwyżej podanej katechetki p. Kar- 
piakowskiej w tej samej szkole i tą samą metodą co Karpiakówna, operuje p. nauczy- 
cielka Ruczkowa. Proszę, ażeby nowy Pan Minister Oświaty zwrócił na te wyżej podane 
szykany szczególniejszą uwagę. 

Ks. Aleksy Hajduk. 


Sęrdeczna zgoda. 


Borysław. 

Kościół Narodowy jest religijną wspólnotą i ma za zadanie, głoszenie Słowa 
Bożego i prowadzenie ludzi ku Chrystusowi. Niestety, często przychodzą do nas i na 
członków K. N.zapisują się tacy ludzie, którzy całkiem czego innego w Kościele naszym 
znaleść pragną. Niekiedy się wydaje takim ludziom, niezadowolonym tylko z chci- 
wości rzymskiego kleru, żądzy jego panowania nad światem, z jego współpracy z kapita- 
łem itd., że K.N. jest jakąś partją radykalną, stronnictwem politycznem, towarzyst- 
wem pomocy dołarowej itp. Gdy tego wszystkiego u nas nie ma tacy niereligijni 
ludzie są niezadowoleni, wichrzą w parafji i czynią niepokój. Tak było i u nas. 

Po długich niesnaskach, spowodowanych jak się dziś okazało, przez dwóch takich 
ludzi, dzięki taktownemu i rozumnemu postępowaniu dwóch kapłanów, a to Ka. prob. St. 
Zawadzkiego, delegata Ks. bpa Hodura, któregośmy zaprosili do Borysławia, oraz przy- 
słanego nam przez Ks. Administratora Farona, Ks. Naumiuka, doszło dnia 30 września 
w naszej parafji do zgody, pojednania i miłości braterkiej. Podaliśmy sobie ręce i daro- 
waliśmy nawzajem winy, przystąpili do wspólnej pracy celem dalszego rozkrzewie- 
nia idei Chrysusowej. Pomimo, iż kler rzymski zapowiadał bliski upa- 
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dek naszej parafji, zacierając przy tem ręce, że skończy się niemiła mu konkurencja, 
pomimo iż walka przybrała charakter ostry, to jednak wykazaliśmy, iż jako 
jedna rodzina, potrafimy dziś się posprzeczać a jutro pogodzić, co też się stało. 
Gdyby postąpiono tak jak obecnie, mądrze i rozumnie, gdyby uszanowano prawo 
i Konstytucję, niedoszłoby do nieporozumienia. 

Dopiero Walne Zebranie członków naszej parafji wyjaśniło położenie. Wbrew 
temu, co różni niezadowoleni politykierzy pisali, okazało się, iż po stronie 
naszego Ks. prob. Szczepkowskiego oraz legalnego Zarządu parafji, który chciano 
rozbić, wypowiedziało się 450 członków oraz 200 sympatyków. Przeciw głosowało 
tylko sześciu członków, z których czterej podali ręce do zgody wraz tymi, którzy niebyli 
obecni na zebraniu, a więc pozostało tylko dwóch t. zw: niezadowolonych. Głosowa- 
nie odbyło się w obecności naszych miłych gości, po odbytem uroczystem nabożeń- 
stwie,i tem samem skończyły się wszelkie próby rozbicia naszej placówki przez lu- 
dzi ogłupionych, ślepe może narzędzia w ręku rzymskiego kleru. 

Parafja nasza wykazała dobitnie, że poznała dobrze ideę Kościoła Narodowego,wier- 
nie stoi też w obronie jego zasad i nie pozwoli sobie swego prawa, do wolnego wy- 
boru proboszcza, przez nikogo uszczuplić. To ważne prawo parafji nadał Synod Koś- 
cioła i jest ono fundamentem wolności chrześcijańskiej i prawdziwej demokracji, 
której inicjatorem i pierwszym szermierzem w Kościele jest nasz czcigodny Ks. bp. 
Hodur, twórca Kościoła i zasłużony jego Wódz. 

Nie pozwolimy więc na ubliżenie kapłanom naszym, którzy poświęcili się tak żmud- 
nej pracy, prowadzenia naszych dusz do Boga, i niedopuścimy do tego, ażeby poszczególne 
osoby łamały naszą Konstytucję, a mając urazę do kogoś, mściły się na całej parafji. 
Niechaj to, co się u nas stało przez 2 warchołów, będzie nauką dla wszystkich, że 
najwyższem prawem ludu w parafji, jest wolny wybór proboszcza. Niech będzie po- 
ważnem ostrzeżeniem dla tych, którzy z Kościoła Narodowego pragną stworzyć drugi 
Kościół rzymski. 

Mimo chwilowe niesnaski i intrygi przeciw naszemu Ks. Proboszczowi, parafja 
nasza nietylko nie upada, a owszem, rozwija się w całej pełni. Ciężkie warunki ma 
praca religijna w środowiskach robotniczych, których przywódcy. ludzie niereligijni, 
niechętnie odnoszą się do naszego Kościoła. Mimo to Ewangelja Chrystusowa wydaje 
obfite owoce, oraz już przynosi korzyści ludowi, korzyści tak moralne jak i mater- 
jalne. Dowodem tego jest zorganizowane przy naszej parafji Tow. Przyj. Rodziny 
Robotniczej. Powstało ono u nas dzięki pracy usilnej naszego zacnego przewodnika Ks. 
prob. Szczepkowskiego, a obecnie prowadzone jest umiejętnie przez własny Wydział 
z ob. Mathiasem jako przewodniczącym. Dzięki temu Towarzystwu braterskiej pomocy, 
budowa kolonji robotniczej w Borysławiu postępuje szybko naprzód, tak, że w roku 
przyszłym stanie około 150 domów robotniczych, oraz wielki Dom Ludowy z npięk- 
nym parkiem.-Towarzystwo nasze ma też na celu opiekę nad młodzieżą robotniczą. 
Jesienią tego roku zostaną rozdane biednej dziatwie szkolnej buciki i płaszczyki, 
także bezrobotni członkowie Tow. otrzymają pomoc w naturze, a wszystko to ze skła- 
dek i ofiar publicznych, zebranych przez Towarzystwo. Dziś nawet przeciwnicy nasi 
patrzą na nas zupełnie inaczej jak było w początkach, gdyż widzą owoce i czyny 
naszej pracy. Stwierdzamy więc śmiało iż ci, którzy z głupoty lub złości pragnęli 
rozbicia naszej parafji, ci, którzy pragnęli za wszelką cenę usunąć nam naszego zac- 
nego i pracowitego proboszcza Ks. Szczepkowskiego, tym którzy siali niezgodęi aie- 
nawiść pośród parafjan. tym powiadamy otwarcie, iż im się „nie udało i nie uda“. 
Ks. proboszez Szczepkowski był u nasi pozostanie w Borysławiu, pracując wspólnie 
A nadal dla dobra Kościoła Narodowego oraz naszego biednego robotnika- 
nafciarza. 


Rada Gospodarcza Parafji 
P. N. K. K.w Borysławiu. 


Pierwsze nabożeństwo pelskie. 


Honiatycze pow. Zamość. 


Przepiękną chwilę radości i szczęścia przeżywała nasza wioska. Oto zabłysła. 
nam gwiazda prawdy i sprawiedliwości, usłyszeliśmy poraz pierwszy czystą Ewan- 
gelję Chrystusową, do której tęskniły nasze serca od długich lat. Na prośbę naszą 
skierowaną do Ks. Administratora Farona w Zamościu, przybył tutaj w dniu 14 
października kapłan Kościoła Polsko-Narodowego, Ks. Madziarz, odprawił pierwszą,, 
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uroczystą Mszę świętą po polsku i wygłosił piękne kazanie. Poraz pierwszy dowie- 
dzieliśmy się, kim był Chrystus dla ludu biednego i na czem polega Jego święta nauka. 

Wszyscy zebrani, a było bardzo dużo ludu, żywo opowiadali sobie miłe wra- 
żenia po naszem nabożeństwie, w języku narodowym odprawionem. Żawiązano też 
komitet miejscowy, celem zorganizowania u nas wolnej, Narodowej parafji. Skła- 
damy serdeczne podziękowanie Ks. Madziarzowi za przybycie do nas i słowa światła 
i prawdy, i polecamy naszą pracę dalszej opiece Bożej. 

RO dE 


Misyjna aprowizacja. 
Ćmielów. 


W tutejszej fabryce ceramicznej i porcełany zaczyna się organizować wyzyski- 
wany robotnik. Aby temu przeciwdziałać, nasi szlachetni pracodawcy urządzili nam 
„misje, Sprowadzono fachowych ojców duchownych, którzy mieli za zadanie, do- 
pomódz naszemu proboszczowi, w ciężkiej dziś pracy, ogłupiania biednego ludu, aby 
nie walczył o lepszy byt, o większy zarobek, o ludzkie warunki pracy. 

Sprytni jednak nasi chlebodawcy, w których interesie misja „święta* się odpra- 
wiała, nie mieli zamiaru ojców misjonarzy opłacać. Musiał więc nasz proboszcz 
zorganizować sam aprowizację misyjną. Rozesłał więc swoje bractwo na kwestę. 
Ciemne niewiasty ofiarowywały kury i cielątka, sery, masło, jaja, śmietanę, zboże 
it. d. w tak dużych ilościach, źe mimo obżarstwa tych ojców duchownych, zabrali 
oni jeszcze cały wagon prowiantów sobie na zapas. To wszystko nie licząc znicz- 
nych sum pieniężnych, zebranych na ofiary. 

Cóż jednak zyskał lud pracujący od tych misjonarzy. Nową głupotę, naukę, 
że mamy wiernie służyć za psie pieniądze naszym panom „chlebodawcom*, aby po 
śmierci być przez cierpliwe znoszenie nędzy na tem padole płaczu, zbawieni. O na 
prawdę Chrystus Pan, czego innego nauczał! Dlatego jest już u nas spora gromad- 
ka ludzi, inaczej szukających prawdy i sprawiedliwości. Czytamy sami FEwangelje 
i oczekujemy chwili legalizacji Kościoła Narodowego, aby się z rzymskiej niewoli 
wyzwolić. 
Grupa robotników ceramicznych. 


Chciwość pogrzebowa. 
Ołpiny koło Jasła. 


Niedawno zmarł u nas staruszek 70-letni śp. Stanisław Ryba. Z powodu cho- 
roby nie mógł on przybyć do usznej spowiedzi na Wielkanoc i tak samo nie złożył 
zwyczajowej ofiary rocznej naszemu księdzu. Gdy umarł zażądał tutejszy dziekan 
dodatkowej opłaty 50 złotych. Uboga wdowa staruszka nie miała tyle gotówki. Mi- 
łosierny kapłan Chrystusowy (!!), który na ambonie krzyczy, że codziennie w Komu- 
nji św. łączy się, ze Zbawicielem, wyrzucił kobietę, na pogrzeb nie poszedł, zabronił 
nawet dzwonić na pogrzebie, a grób nieboszczykowi kazał wykopać pod płotem 
cmentarnym. 

Gdy zaś zrozpaczona wdowa zwróciła uwagę, że przecież zmarły chodził do 
spowiedzi i do kościoła, rozłoszczony „ojciec duchowny* zaczął na cały głos krzy- 
czeć, że i pies czasem do kościoła lub pod kościół przychodzi, a nikt go na cmenta- 
rzu nie chowa. 

Takie postępowanie rzymskich księży otwiera i u nas czembardziej ludowi oczy 
i zbliża się czas zmartwychwstania szerokich rzesz biednego narodu z ciemnoty gro- 
bowej rzymskiej. 


Ch. 


Droga życiowa nie byłaby dla wielu z nas tak ciernistą, gdyby 
nam ludzie źli albo głupcy, ciernie pod stopy nie słali. 
(Światła i cienie.) 
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Ogłoszenia urzędowe K. N. 


Święto narodowe. W dniu 11 listopada jako w dziesięcioletnią ' rocznicę nie- 
podległości naszej Ojczyzny—Polski, odprawią wszyscy księża proboszczowie naszego 
Kościoła uroczystą Mszę św., po której należy odśpiewać hymn dziękczynny: „Ciebie 
Boże chwalimy“ wraz z modlitwą za Ojezyzuę i hymnem narodow ym „Boże coś Polskę“. 
Także wygłoszą patriotyczne kazanie o miłości Ojezyzny, zachęcając wiernych do 
współpracy dla Jej dobra i rozwoju. Podobnej treści należy urządzić tegoż dnia po- 
gadanki i odczyty historyczne. 


Nabożeństwa w listopadzie. W dniu Wszystkich Świętych należy odprawić 
uroczystą Sumę z kazaniem, objaśniającem znaczenie świętych, jako wzorów w życiu 
chrześcijańskiem. Tegoż dnia po południu należy odprawić nieszpory żałobne z pro- 
cesją na cmentarz, ku uczczeniu pamięci naszych zmarłych bliźnich. W Dzień Za- 
duszny Msza św. żałobna z egzekwiami za dusze wszystkich zmarłych. 

Ewangielja na dzień WW. >S. u św. Mat. 5. 1—13. Mszał polski an 


Ewangelje na ostatnie niedziele przedadwentowe. Aby nie powtarzać w nie- 
dziele: 24. i 25. po Ziel. Św. ewangelij z niedziel po 3-ch Królach, należy wziąść 
w 24, niedz. po Świątkuch lekcję z Listu do Kolos. 1:12 — 19, ewangelja wedle św. 
Jana 10:1—ti (we mszale str. 122 z okresu);—zaś w 25. niedzielę: lekcję z 1l. Listu do 
Korynt. 1:10—12 i ewangelja wedle św. Mat. 5:42—49 (str. 8 okresu). Wreszcie w 26. 
niedzielę: tak jak w ostatnią po Zielonych Świątkach, 


Mianowania i przeniesienia. Ks. B. Kalinowicz mianowany proboszczem w nowej 
parafji w Majdanie Leśniowickim, powiat Chełm; Ks. J. Naumiuk przeniesiony z Tarno- 
góry do Piask koło Lublina—zaś Ks. J. Madziarz otrzymał chwilowy urlop dla pora- 
towania zdrowia. 


Praca propagandowa. Zalecam gorąco księżom ptos ezom rozpowszechniania 
brosz ury: „Prawda o K. N.*, jako bardzo pożytecznej. 


Zamość w październiku 1928. 
Oddany w Bogu 


(—) Ks. Wł. Faron 


Wikarjusz Generalny Diecezji i Administrator K. N. 


KALENDARZYK BIBLIJNY 
LISTOPAD 1928 r. 


(Pożytecznie jest przeczytać codziennie cały ustęp Pisma św., z którego dany wiersz 
jest wzięty, i nad nim się zastanowić). 


1. €. „Jesteśmy świadkami” . ; : . Dzieje apost. 10 : 34-48 
20488 „Świadkowie sprzeciwiający się“ ś : r 3 > 13 : 42-52 
3. S. „Swiadcząc i małemu i wielkiemu“ . 7 i s k 26 : 13-23 
4. N. „Wyznam Go“ 5 . Mateusz 10 : 29-39 

5. P. „Przybliżyło się Królestwo niebieskie, 3 ą 10 : 1-13 

6. W. „Wszyscy Mu dawali świadectwo“ . : . Łukasz 4 : 14-24 

7. Ś. „Była mocna mowa Jego, 5 5 3 E 4 : 25-32 

8. C. „Muszę opowiadać Królestwo Boże“ i ; e zy 10 : 38-44 

9. P. „Idźcież: oto Ja was posyłam* . X i j A 10 : 1-13 

LOSS „Kto was słucha, Mnie słucha* ` PPop: 5 10 : 14-24 

11. N. „Opowiadamy Chrystusa ukrzyżowanego . . 1. do Koryntjan 1 : 17-29 
12. P. „Niechżesz Chrystus, on król, stąpi z DTM . Mateusz 25 : 81-46 

18. W. „Współczucie Pana naszego“ . . Łukasz 7 : 11-18 

14. Ś. „Jako owce, nie mające pasterza“ . i . Marek 6 : 30-44 


15. C. „Uczeiwością jedni drugich uprzedzając* 5 . Do Rzymian 12 : 9-21 
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Czas zerwać Kajdany duchowej niewoli! 
Czas poznać Prawde! 


Administracja „Polski Odrodzonej“ w Warszawie, Skrzynka poczt. 252., wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem należności, po cenach zniżonych: Pismo św. Kompletne, 
Stary i Nowy Testament, oprawne zł. 4.50. Nowy Testament, wydanie kieszonkowe, 
broszur. 30 groszy, oprawne 50 gr. i zł. 1— Ewangelje pojedyncze po 10 groszy. 
Jal należy czytać Biblję? 10 groszy. Komeatarze biblijne na każdy dzień, 10 groszy. 
Spiewnik Kościoła Narodowego, opr. zł. 2.50. Modlitewniki K. N. po zł. 1.50 i 2.70. 
Prawda o Kościele Narodowym, broszura propagandowa Ks. Farona zł. 1.50. Ducho- 
wieństwo a lud. (Dlaczego musimy unieważnić konkordat?), pełna treści broszura Prof. 
Lewińskiego 50 gr. Państwo a Kościół czyli Konkordat Polski z Rzymem, doskonała 
książeczka Posła Czapińskiego zł. 1.— Od Królestwa Bożego do monarchji uniwer- 
salnej. Historyczny szkic dziejów papiestwa T. Grudy zł. 2.— Polska a układ z Wa- 
tykanem, z dodatkiem faktów, dat i dokumentów historycznych od 1831 r. Cena 50' 
groszy. Portret Ks.bpa Franciszka Hodura, pierwszego biskupa Kościoła Narodowego, 
piękne zdjęcie fotograficzne na kartonie, wielkość 25x20 cm. cena z przysyłką zł. 1.50. 

Ważne dła Komitetów parafialnych! 

Wydawnictwo „Polski Odrodzonej* poleca Komitetom do masowego kolportażu:. 
Nowy Testament kompletny, pięknie oprawny, w cenie z przysyłką za 10 egz. zł. 
4,—, za 24 egz. zł. 7.50, za 50 egz. zł. 12.50. Jest to najlepsza księżka za Kościołem 
Narodowym! 

Ks. Administrator Faron w Zamościu ul. Odrodzenia 4, wysyła za poprzedniem 
nadesłaniem należytości przekazem: „Prawda o Kościele Narodowym w świetle Pisma 
św.* Doskonała książka propagandowa. Cena za 10 egz. franko zł. 12.50 oraz Modlitew- 
nik dła ludu P. N. K. K.,zawierający wszystkie potrzebne modlitwy i pieśni obrzędowe, 
184 stronic w pięknej oprawie. Cena za 10 egz. franko 2ł.12.50. 


Odpowiedzi Redakcji: 


Wszystkim parafjom, które żądają przesyłki ostatniego numeru: Cały nakład 
został odrazu rozsprzedany, przesłać więc nikomu nie możemy. Ob. Sidorowski: Nową 
Konstytucję K. N. i Protokuł obrad Synodu dla braku funduszu jeszcze wydać nie 
możemy. Wydamy gdy się zbierze większą ilość przedpłaty na te wydawnictwa. Ob. 
Miłaszewski: Kiedy będzie legalizacja nie wiemy. Rząd oddał sprawę Sejmowi. Inter- 
pelujcie waszych posłów chłopskich. Oni dużo mówią o wielkich rzeczach: skasowaniu 
konkordatu, rozdziele Kościoła od Państwa itp., a małej ustawy o wolności wyznania 
dotąd nie załatwili. Pozdrowienia! Ob. Figwer: Cuda są wszędzie, gdzie jest praw- 
dziwa łaska Boża. Militaryzm i wojna należą może już do przeszłości. Wszystkie 
państwa go potępiły, ostatnio w pakcie Kellogga w Paryżu. Sprawa więc nieaktualna. 
Samoobrona jest naszem zdaniem dozwolona. Autor przy końcu dzieła poda własne 
uwagi. Wszystkie urzędy kościelne w K. N., a więc i urząd biskupa, pochodzą z wy- 
boru ludu, a badanie ważności lub nieważności sakramentów przez zasuspendowanego 
księdza ewent. udzielanych, należy do jego sumienia i Boga. W sprawie przyjęcia do 
Seminarjum K. N. należy pisać do Rektoratu, Kraków, Madalińskiego 10. Ob, Hałała: 
Prenumeratę zł. 5.-otrzymaliśmy. Dziękujemy! Ob. Jasiński i inni z Borysławia: Arty- 
kułów Ks. Zawadzkiego o prawach ludu co do mianowania proboszczy w K. N.dotąd 
nie otrzymaliśmy, nie mogliśmy więc umieścić. Zwróćcie się do niego wprost. Może 
zaginęły na poczcie. 


z 


Pol witowania. 


Prenumeratę zagraniczną uiścili: Ks, Pawlikowski dol. 3.— Ks. Tczepierczyński 
dol. 2.— ob. Lichota dol. 2.— Ks. Padewski za kolportaż dol. 15.— ob. Orłowicz 
dol. 2,— ob. Łojekowa dol. 2.— ob. Krutul dol. 2.— Ks. Bączewski dol. 3.— ob. 
Wilk dol. 2.— ob. Rokuszka dol. 1.— 

Na Fundusz prasowy złożył: Ks. Tezepierczyński zł. 14.56. t 

Na Seminarjum duchowne, do rąk Ks. rektora Kronenberga: Parafja w Tarnowie 
zł. 20.— 

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zapłać”. 
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Zakł. Graf. B. Pardecki i S-ka z o. o., Warszawa, Pańska 4. 


